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Jesteśm y dłużni odpowiedzi inspirato
rom Czasu i Przeglądu  na ich liczne 
enuncyaeye, wywołane naszem twierdze
niem, iż uie należy dwóch miar stoso 
wac do ocenienia czynów, wypływających 
z jednej i tej samej pobudki, — z m iło
ści ojczyzny, — choćby naw et jeden 
z nich podjęty był nieco lekkomyślnie. 
Uwagę zaś naszą, iż skoro za rozumne i 
pożyteczne objawy miłości ojczyzuy, wy
nagradza nietyiko społeczeństwo nasze 
ale i monarcha, — więc za objawy z te 
go samego, czystego źródła pochodzące, 
choćby naw et niedodatnie i wywołane 
wyłącznie krewkością młodzieńczą, nie 
należy stosować t a t  dotkliwej kary jak  
nniemożebnienie w uzupełnieniu wykształ
cenia a tem samem i pozyskania s tan o 
wiska w przyszłości, — przyjęto jak 
gdyby naruszenie jakiegoś dogmatu.

Nieznającym naszego artykułu a czy 
tającym poświęcone nam elokubracye 
Czasu i P rzeglądu, zdawać się mogło, iż 
popełniliśmy rzecz straszną. Tymczasem 
fakty, jakie zaszły już po naszych a r ty 
kułach dosadnie wskazują, iż cięcie nasze 
w porę było zadane, rzucono się bowiem 
na nas z taką namiętnością, jąka w ważnych 
tylko wypadkach może się objawić, 
zwłaszcza u ludzi, znających a poniekąd 
nawet przeceniających swoją siłę i zna 
czenie.

Stwierdziwszy tę ważną okoliczność 
iż nie rozchodziło się w danym wypad 
ku o zwykłą, a przynajmniej niejedno 
krotnie zdarzającą się polemikę dzienni 
k a r s k ą , ale o rzecz głębiej sięgającą 
w nasze stosunki, do której, być może, 
niebawem będziemy musieli powrócić, — 
przystępujemy do dłuższej odpowiedzi. 

Czas uczynił nam stek zarzutów w na

krajowej w r. 189-t, poddanie lojalności 
Polaków w wątpliwość, no — i krzywdę 
wyrządzoną twórcom wystawy.

Spora tedy ilość zarzutów. Na szczę
ście nie odczuwamy najmniejszej t rudno
ści nietyiko w zbiciu tychże, ale także 
w udowodnieniu, iż czyniący u a m j» uie 
pozostawali w dobrej wierze.

Kwestyę zachęcania młodzieży do 
demonstracyj zostawiamy na razie na 
uboczu. Sprawa patryotyzinii młodzieży 

[jest, zdaniem naszem, zbyt ważną, aby 
możne z nią się uporać w kilku zda
niach. Zaznaczyć tylko musimy, że, jak  
z jednej strony nie byliśmy n ig ly  j n j„ 
jesteśmy zwolennikami zachęcania do 
czczych demonstracyj nietyiko m łodzie
ży, ale nawet osób starszych,   tak
ziiowu z drugiej strony jest uajgłęb- 
szem naszem przekonaniem, iż na wy
bryki młodzieży, pochodzące z uczucia 
patriotycznego, należy być bardzo wyro
zumiałym, bo jeśli nieraz z zagorzałego 
patryoty po latach kilkudziesięciu w yła
nia się Stańczyk, to z dwudziestoletnie
go Stańczyka wyłouić się może w wie
ku późniejszym tylko nędzarz moralny.

A ter.cz zarzut drugi ; \ i  przekręci
liśmy znaczenie wystawy kraj. z r. 1894 
i tym sposobem poddali w ' wątpliwość 
lojalność Pulakow. Jeśliby  wystawa n a 
sza miała mieć istotnie tylko takie zn a 
czenie, jakie jej Czas przypisuje, mogli
byśmy się czuc oszukanymi. Na szczęście 
wątpliwość w tym kierunku obecnie 
nie istnieje. Podczas bowiem, gdy Czas 
w powyżej przytoczonym ustępie powia
da, iż „wystawa lwowska była w m y ś l  
j e j  t w ó i có w dziełem lerujowem, oka
zem s tanu  ekonomicznego, gospodarskie
go, przemysłowego i artystycznego j e 
dnej prow tncyt m onarchii H absburgów

stępującej enuncyacyi :
„Wprost donosem bezsumiennym, zarówno 

jak bezpodstawnym, jest oświadczać szumuie 
a zjadliwie, że twórcy demonstracji Kiliń 
skiego w Warszawie i twórcy Wystawy 
lwowskiej tą samą myślą, tym samym Cehm 
byli ożywieDi. Gazeta Narodowa  ciężką 
podnosi przeciw twórcom Wystawy skaigę. 
Jeżeli bowiem demonstranci warszawscy za- 
aawali społeczeństwa cios, czynili to przy
najmniej pod wpływem zaślepiania, goracz 
k i, mylnych i skrzywionych wyobrażeń,‘ a 
ta  poradą złych duchów i bezsumiennycli 
Judzi. Tutaj przeciwnie, szkodę sprawie wy
rządzaliby ludzie wytrawni, oświeceni, po- 
waźui, a zatem wyrządziliby ją rozuiyśluie 
i samolubnie. Gazeta Narodowa  albo nie 
wie, o co ich oskarża, albo ze świadomością 
wyrządza lin niepojętą krzywdę. Przypisuje 
im bowiem podwójną g>ę, za którą musie
liby się rumienić wobec Monarchy, wobec 
społeczeństwo, wobec siebie samych Tego 
za I Takiego podkopania d o b re j sławy
kraju naszego i wiary w jego lojalność, do- 
puścióby się mogli tylko wyrodni synowie, 
kraju. Tego za wiele! Nic podobnego nie! 
było i być nie mogło. Wystawa lwowska 
była w myśl jej twórców dziełem krajowem. 
okazem stanu ekonomicznego gospodarskie
go, przemysłowego i artystycznego jednej 
prowincji monarchii Habsburgów i uiczem 
iuiiem; tem się dobrze zasłużyła monarchii 
i Monarsze i za to słusznie wynagrodzeni 
zostali ci, co około uiij rzetelnie, bez ukry
tej myśli, pracowali wytrwale i rozumnie*.

Zarzucono naui tedy jednym żarna 
chem : zaehęc.mie młodzieży do dem on- 
straeyj, przekręcenie znaczenia wy-tawy

i n i c z e m  i n n e m u, pierwszy twórca 
tej wystawy ks Adam Sapieha rzekł 
d. 30. stycznia 1595 w czasie wręczenia 
mu adresu, te s łow a: „Z.vróćmv się te
raz na chwilę do wystawy. N a ró d  ją  
zrobił — a narody nie mają dzielnic, 
ani przecinających je  gór i rzek, naród 
jest me do wyniszczenia, nie do ro/.bi
cia. On to zrob ł  wystawę. Myśmy nie 
dali sobie wydrzeć z serca miłości i 
uszanowania dla przeszłości - -  choć byli 
tacy, którzy to zrob ć usiłowali. Ale za
częliśmy upadać w myślach o przyszło
ści, zdawało się nam, ze lepiej o mej 
nie myśleć, lub myśleć tylko w małem 
kółku. Trzeba było tu k ;f j  wystawy, aże
by wzmocnić cześć dla przeszłości, i w ia
rę w przyszłość. Otworzyliśmy wysta 
wę, a nią udowodniliśmy, że pracu je
my dla przyszłości i że iu im y  do niej 
prawo, bo iiir pozostaliśmy w tyle za 
iuuem i m.rodami (brawa). Tę myśl rzu
cił nam kraj — myśmy ją zrozumieli i 
przeprowadzili. Ale jeżeli wystawa ua 
sza się udała, to głównie dlatego, że 
znalazł się w Europie monarcha, który 
swą siłę i miłość narodów o p ir ł  nie na 
bagnetach a le  n a  sercach. S oi on jak  
wzor dla innych monarchów, wzór, który 
powinni n a ś l a d o w a ć  i oby zapóiuo d iu  
m e l i n i e  przyszła ta nauka*.

jerui enuncyaeyami o wystawie — a jak 
się obecnie okazuje zgodnemi zupełnie 
z zapatrywaniem ks. prezesa wystawy, 
również publicznie wygłoszonemi — po
daliśmy w wątpliwość lojalność Polaków, 
niech nam będzie wolno przejść do po
rządku dziennego. Nie po raz pierwszy, 
może niestety i nie po raz ostatni, wy
dobywa Czas ze swego arsenału  ten  ro
dzaj broni, zapom inając: że zaufania 
monarchy uie zdobyliśmy słowami, ale 
c z y n a m i  i że uie utracimy je, gdy 
mówić będziemy głośno nie o miłości 
p r o w i u c y i ,  ale o m i ł o ś c i  oj  c zy-  
z n y !

Pozostawałby nam tedy do zbicia j e 
szcze ostatni zarzut — o ironio losu — 
wyrządzenia krzywdy twórcom wystawy. 
Rzecz to jednak więcej niż zbyteczna 
po ostatniej lwowskiej korespondeucyi 
Czasu, występującej w obrzydliwy sposób 
przeciw komitetowi obywatedskieinu, który 
zainieyował akt hołdu dla ks. Sapb-hy, 
jako prezesa wystawy, i starającej się 
poniżyć znaczenie tegu aktu, przez na
zwanie go połączonym z teatralnemi efe
ktami. Przeciwnie, — z zarzutem tym 
moglibyśmy całkiem słusznie wystąpić 
przeciw Czasowi, gdybyśmy przypuszczali, 
że głos jego inoże jakikolwiek wywrzeć 
wpływ na ustaloną opinię kraju w kie
r unku uznania  dla twórców wystawy, r. 
w pierwszym rzędzie dla prezesa wy 
stawy.

Pełne obrzydliwości wystąpienie Czasu 
tak przeciw hołdowi złożonemu ks. S i- 
pieże, ja k  komiczne nazwanie uczestui j  
ków powstania, ostatniego, iż „robią 
wrażenie ludzi chodzących w biały dzień 
z latarkami dla tego, że o u e  k ie d y ś  im 
przyświecały w więzieniach*, dowodzą 
całej przewrotności i złej wiary owych 
„bez rnaski“ , ale. ubrojonyeh w nietykal
ności gasicieli ducha narodowego, uis- 
uznającycli obok s o b ie  n ik o g o  innego, 
żadnego odmiennego zdania  u g o 'o - j  
w yrh posługiwać się ku postrachowi w .spoi ' 
obywateli wszystk-.cm, ch o ćb •; wskary i 
wtiniem na is tu ie ire  we Lwowie , ‘ron- 
sula rosyjskiego, który ina. - czy ku wi
dzeniu i uszy ku słyszeniu*.

Słowa te księcia prezesa wystawy sa 
dostateczną odpowiedzią na enuncyaeye 
Czasu zwłaszcza, j-śli się zważy, L  k ,  
prezes wygłosił je uie przy iiadarźonei 
przypadkowej sposobności, nie niewąt-’ 
pliwie po g ł ę b o k i e j  rozwadze i zastano
wieniu, a wyąłooił je w dni kilu* p0 
twierdzeniu (jzasu , i i  wystawa nasza m H 
była nicz m innem , jak tylko „okazem 
jeduei prowiucyi monarchii H absbur
gów.“

Nad dalszym zarzutem Czasu, iż swo-

Ze spraw ślązkich.
XII.

Macierz s z k o ln a
W b a d a n iu  s to su n k ó w  s lązkioh do

b iegam y do końca, n di z zaok rąg len ia  
obrazu , p o trzeba  jeszcze wpomnieó o 
m s ty tn c y a c h ,  na k tó re  p rag n ę l ib y śm y  
...wrócić u w ag ę  ty ch  d la  k tó ry c h  spra  
wa odrodzen ia  Ś lą sk a  nie je s t  obojętną 
lub o s ta tn ią  rzeczą.

N ajw ażuie jsza  w edle  celu swego, a 
dziś na js i ln ie jsza  finansowo m s ty tu c y a ,  
to  tow arzystw o  : „M a o i e r z y  s z k  oi -  
u e j  d l a  K s i ę s t w a  C i e s z y ń 
s k i  e g o  “.

J a k  w szystko niem al, co j e s t  na  
Ś lą z k u  dobrego  — i to to w a rz y s tw o  
zaw dzięoz*  is tn ien ie  swojo ś. p. Stal- 
maohowi — i j e s t  jego , że się  tak  w y 
rażę , łabędz im  śpiew em , to  j e s t  o s ta t
n im  dziełem , k tó re  założył. Pod  każdym  
^ ■ g lę d e m  był to ozłowiek n ie z w y k ły  
Z y l  i d e ą  „odrodzen ia  Ś  l ą  z k a u i po Bo 
te m  nio go  nie  zajm owało , nic n ie  miało 
u ro k u  i  z n a r ;Z f,n  v  n je  p y  m ,i
woale p rzy jaźn y .  Położenie  materyftine, 
j a k  to j u i  byw a u p rzew ażnej  ezęśoi 
polskich, n iezawisłyoh w ydawoów, nie 
było woale św ie tn e ;*  raczej skroftme i

ledw ie  p rzyzw oicie  w ystarczająoe  — i to 
nie zawsze. W pożyciu codziennem  t r a 
fiał go cios po oiosie; pochow ał jed u ą  
żonę i w s z y s t k i e ,  ile  m ia ł  dzieci. 
Gdy zn ik ło  n iebezp ieczeństw o  dostania  
się do więzienia , czego j a k  w spom niano, 
po je d n e m  dośw iadozeniu , s ta rann ie  u n i 
kał, naoko ło  s tan ę l i  m u  na  drodze  p rze 
c iw nicy  z w ła sn eg o  obozu, a psu jąc  owo
ce je g o  d łu g o le tn ie j  pracy, a a tru l i  mu 
spory  k a w a ł  życia. N ie jeden  by łby  
nległ rozgoryczen iu  i zn iechęcił  się do 
pracy. A le  śp. S ta lm a c h  p raoow ał n ie  
d la  uznan ia ,  poklasków lub korzyioi 
m aterya lnyoh , więc choó ci sami, k tó ry  
* okazyi 25-letu. jub ileuszu  „G w iazdki 
C ieszyńskiej" w ydali  książkę  p a m ią t 
kową i to a s tam i i inneini manifesta- 
cyami, ja k  to j u ż  bywa, wkładali m u  
na sk roń  wieńce, potem się od niego 
odwrócili, a zam iast kwiatów, sypali 
m u ciern ie  pod nogi, — on został  tem, 
ezem by ł  od  p o c z ą t k u : „ p r a c o w n i 
k i e m  d l a  i d e i  o d r o d z e n i a  n a 
r o d o w e g o  Ś l ą z k a “. Z  pola tej 
pracy, w ozęśoi się usunął, g d y  wiek 
m u zaczął- p rzy p o m in ać  sw oje prawa, 
ale u su n ą ł  się t y l k o  w  częśoi tj. zdał 
w yd aw n ic tw o  „Gwiazdki C ieszyńskiej* 
w ręce „ to w a rz y s tw a  ka to l ick ieg o  p ra 
sowego" z ks ięży  katolickich z łożonego, 
sum zaś oddał się cały  i całą duszą  
to w a rz y s tw u :  „Macierzy szk o ln e j  d la  
K sięs tw a  C ieszy ń sk ieg o 14.

To był jeg o  Benjam inek, k tó ry  n a  
św ia t  p rzyszedł w r. 1886. S ta tu ta  tego 
tow arzystw a  oozywiśoie on  u łożył a 
g d y  rząd  k ra jow y p rzy ją ł  je  do za 
tw ierdza ją  ej wiadomości 30. lis topada  
tegoż roku, w yb ran o  zarząd, k tórego  
prezesem, a w łaściw ie i s ek re ta rzem  
i wszyitfeiein był śp. P aw eł Stalm aoh.

J a k i  sobie  c-el w y tkną ł  S ta lm ach  
p rzy  założeniu  t .go to w arzys tw a ,  to 
wskazuje  s ta tu t ,  k tóry  m ó w i :  „§ 1. Ce
lem „M acierzy szk o ln e j“ d a ks. Cie- 
szyńsKKg > jest zakładanie, u tr z y m a n ie  
i w spieran ie  sekół ś r e d n i c h  f a 
c h o w y c h  i i n d o w y c h ,  tudzież 
r  o h  r u n e k  z p o l s k i m  j ę z y k i e m  
w ykładow ym  w obręb ie  ks. Cieszyń
skiego, d o p ó k i  założenia  tak ow yoh  
ki s o c m  pub l iczn y m  uzyskać  m e  mo-rt r\ «. ^zna

To o s t a t n i ”, zd au ie ,  i jakoby  z a k re 
ś lenie z góry  is tn ien iu  to w a rz y s tw a  
c a a s o w j  t rw i łc ś o i ,  d o p ó k i  szkoły 
z polskim język iem  w ykładow ym  k o sz 
tem  publicznym  z a k ła d a n e  uie b ę d ą ,  
w skazuje , jak ie  m arzen ia  sn u ła  dusza  
S ta lm acha . O n ży ł tą  nadzieją , że n a  
dojdzie ohwda, w ntórsj  p raw a  Księ 
s tw a  C ieszyńskiego  uzn an e  być  maszą, 
a szkoły polskie b ę d ą  szko łam i pań 
stw ow em i.

Nie zapom niał też w  sta tuo io  S ta l  
m ach  o tyoh, k tó rzy  się pode jm ą m o
zolnej p racy  nauczan ia  w szkołach poi 
skion to w arzy s tw a  i d la tego  w §. 2 
włożył postanow ienie , t e  tow arzys tw o  
ma się s tarać n a jp ie rw  o szkoły  i ii h 
zaopatrzenie , a  powtóre i o to, aby  
nauczycielom  sa p aw n ić  em ery tu rę .

On też  nap isa ł  w s t a t u c i e : „ aby
p r z e d e  w s z y s t k i e  :n założone zo
stało g i m n a z y m  polsk.o w  Cieszynie, 
a  n a s t ę p n i e  inne  nadm ien ione  za 
kłady, wedle możności i p o t rz e b y  w 
K sięs tw ie  C e szy ń sk iem “ .

W ielkie te  z a m ia ry  śp. S ta lm ach a  
znala-i^fc oozywiś ie wielu, k tó rz y  j e  
pochwalali,  ale  podobno wczysoy w 
K sięs tw ie  sam em  nie dow ie rza ł’, aby  
oue kiedy  r. ś 'ó się mogły, w rog ie  z a ś  
zawsze Scalm ichowi kółko w prost to

uważało za  „ ro jen ia  starego*. Stalm aoh 
niczem się nie zrażał,  ale m a jąc  oały 
ozas wolny p isa ł  i pisał, koła ta ł  na  
w szystkie  s t ro n y  Polsk i — a że u 
w szystkich  sam o nazw isko  S ta lm ach a  
w zbudzało  z a u fa n ie ,  w ię ;  fundusze  
w pływ ały . Z b iera ło  się w  roku  p rze 
c iętnie 3 —5 tysięcy, i ta k  ten  fundusz 
rok roczn ie  w zrastał  ku radości S ta l 
macha.

S p raw a  postępowała zwolna ale s t a t e 
cznie  p rz y  n iezm ordow anej trosk liw o 
śoi o n ią  je j  założyciela. G d y  fu n d u sz  
dochodził j u ż  20 tysięcy zaczęli i n ie  
dowierzający dotychczas, w ierzyć  w  m o 
żliwość założenia  po lskiego g im n azy u m  
— a kółko m u przec iw ne  postanow iło  
swoim obyczajem , sp róbow ać wówczas 
szczęścia  — i w y r z u c i ć  S talm acha, 
aby  tak  p iękny  fundusz , a z n im  s ła 
w ę  i zasługę  sp ra w y  porw ać w swoje 
ręce.

Sp. S ta lm ach  oczywiście n ie  prze  
czuw ał i z dob rą  m in ą  p rzygo tow ał 
sp raw ozdan ie  n a  w alue  zeb ran ie  podo
bno w  roku  1890, na którern też m ia ły  
się odbyć now e w ybory . N a  tem  to 
walnem  zeb ran iu  zam ierzono  w ykonać  
zam ach  i  z rzuc ić  śp. S ta lm ach a  z p r e 
zesostwa.

S ta lm ach  dopiero przyszedłszy  n a  
salę  zm iarkow ał, że się coś k n u je  i j a k  
ła tw o  zrozum ieć, by ł  oburzony . P o s ie 
dzenie  było niespokojue i gorące, ale 
n a  szczęście sz tu k a  się  t a  n ie  uda
ła  i j e d n y m  głosem u trzy m a ł  się S ta l
m ach  n a  prezesostwie. P rze jśc ie  to parę 
dn i odchorow ał, ale na przyszłość był 
o s trożn ie jszym  i  n a  w alne  zdrom adze- 
n ia  zapew nia ł  sobie obecność k a to 
l ików.

Śm ierć  S ta lm acha  jeszcze  raz  sk ło 
n i ła  kółko bazarow e do p ró b o w an ia  
szozęśoia w ro k u  1892, czy  m u  się n ie  
u d a  opanow ać z a rz ą d u  „M acierzy szkol
nej*. B y ło  to t e i  na jliczniejsze z eb ra 
n ie  to w a rz y s tw a  od je g o  założenia. 
O bie  s t ro n y  ew angie l icko-l ibera lna  i 
kato lioka s ta n ę ły  do ape lu  —  ale  oczy- 
wiśoie p rzy  w yborze  now ego prezesa 
przeszedł ks. Św ieży , k tó ry  je s t  n im  do 
dzisiaj. A  tu  m im ochodem  w arto  dodać, 
że ta k  sam o w każde j sp raw ie  i  w każ- 
dem  to w arzy s tw ie  s tron n ic tw o  k a to li
ck ie  m ogłoby  m ieć  większość, g d y b y  
oboiało. Jeże li  „C zyte ln ia  ludowa*, „N a
rodow y dom* i „K asa  oszczędności" «ą 
w rękach  pobazarow ych  gospodarzy , to 
ty lk o  d la tego , że ka to licy  ty c h  sp raw  
ty k a ć  n ie  chą  d la  różnych  z ro z u m ia 
łych, po tem, cośm y przedstaw ili ,  p o 
wodów.

Lecz w racam  do „M acierzy  szko l
nej*. P rz e d s ta w i łe m  hist.oryę teg o  to 
w arzystw a  od  je g o  założenia, a coraz 
k ilka  n w a g  o n iem  sam em .

Że „Maoierz szkolna* dla zak ład a 
n ia  i u trzy ma o ja  szkół polskich ś re 
dnich, f*: howycb, ludow yoh i och ro 
nek , jest  tu  p o trzebną  koniecznie, 
dopóki rząd  t r z y m a  się zasady, że 
w „ d z i e d z i c z n e j *  p row incyi ślą- 
zkiej, d la  41 tysięcy Niemców, blisko 
200-tysięozna ludność  polska m a się 
uczyć w szkełai-h niemieckich, o tem  
ani słowa. Potrzebę  tę  uznać musi 
każdy , i tak  rob ią  w szystk ie  słowian 
skie narodowości, k tó re  w  tem  samem, 
co Polacy na  Ś lązku, zna jdu ją  się po
łożenia. Alaż też w łaśnie  przykład czy  
to  „M a'icy akolskiej* czeskiej, czy in 
n ych  to w arzy s tw  słowiańskich tego  ro
dzaju  — czy wreszcie sam przyk ład  
n iem ieck iego  „Sch 'i iverem u*, p ro w a
dzącego p ropagandę  w odw ro tnym  w ro 

g im  n a m  k ie ru n k u ,  w skazu je ,  jak i  p o 
w in ien  być w łaśc iw y  zakres  i sposób  
d z ia łan ia  „M acierzy  szkolnej* d la  K s ię 
s tw a  Cieszyńskiego , jeżeli ( n a  p raw d z i
wie na  nazw ę  „szkolnej*  m ac ie rzy  m a  
za-ług iw ać.

W szystk ie  t e  to w a rz y s tw a  opieki 
nad  „ s z k o ł a m i *  t r  iszczą się o s tan  
sekół narodow ych  w  dw ojaki sposób: 
N ajp ie rw  s ta ra ją  s ię  w y z y s k a ć  u-  
s t a w y  i od rząd u  w ydusić , co ty lko  
można, a b y  szkoły  odpow iadały  celowi 
w ychow an ia  publicznego, a więo bado- 
w a ły  nan k ę  i ośw iatę  n a  ję z y k u  m a 
c i e r z y s t y m ,  jako ty m , k tó re  dz ie 
cko z n a , rozum ie  p rak ty czn ie  — i 
z  książk i go  się  dopiero uczyć  nie  
potrzebuje. Pow tóre , s ta ra ją  się te  to 
w arzy s tw a  tam , gdzie  od rz ą d u  w y d o 
być się  n ic  n ie  da, z w ła sn y ch  f u n d u 
szów zak ładać  szkoły w m ia rę  możnośoi 
i w m iarę  po trzeb  narodow ych.

KRONIKA.
W setna  rocznicę III rozbioru Ojozyzny — 

dokonajmy utworzenia glmnazynm polskiego w 
Cieszynie.

L w ów  dnia  4. lute jo.

Uczciwą pracą.
Adolf Thiers, po za swem niezmier- 

nem wykształceniem, był jako człowiek 
miernym, jako dziejopis niezawsza su 
miennym i bezstronnym ; przekonania też 
jego polityczne były giętkie, juk s u lk i  
gorsetu, które niewiadomo dlaczego, nosił 
ten „maleńki krzykała* pod odzieżą. Za 
restsuraoyi pierwszy on poddał myśl są- 
ńzeuia marszałka Ney’a, za Ludwika F i 
lipa był zaciętym orleanistą, za drugiej 
rzsczypospolitcj przyjacielem Ludwika Na
poleona, za cesarstwa zapamiętałym dzie- 
jopisem małego kaprala, gdy zaś Zgro
madzenie narodowe w Tours zatwierdziło 
nową formę rządu — stał pierwszym 
obywatelem rzeczypospolitej. Przekonania 
zm ien ia ł  jak rękawiczki.

Mao-Mahon, szczęśliwy żołnierz, który 
z podporucznika dobił się buławy, a wy- 
padkowem zjawieniem się w samą porę 
pod M agenta pozyskał tytuł książęcy i 
dotaeyę, na  stanowisku prezydenta we 
F ra n c j i ,  chciał wydać na  łup Burbonom 
ojczyznę i... wylecinł za drzwi w ciągu 
dwudziestu czterech godzin. J&ko P°* 
groiuca komuny rzucił cień na F ranc ję  
szeregiem okrucieństw odwetowych, jako 
inU r-sow auy  świadek w sądzie na Ba- 
zaine’a, musiał usłyszeć dr. Lachaud, jak  
mówił w obronie zd aw cy M etzu :  .gdyby  
nie  pewne prądy zachowawcze, nie sam 
jeden  mój klient zasiadłby na ławie

oskarżonych ! Jeżeli Metz je s t  zbrodnią, 
to pójście pod Sedan drugą, gorszą inoże, 
gdyż usprawiedliwia późniejsze u epowo- 
dzeiiia.* Sąd wojenny powołał słynnego 
adwokata do porządku.

Aibert Gtćvy, adwokat, tchórz i zuiar- 
zlak pod watowany zięciem Wilsonem, 
chciwiec i sknera, musiał usiąjuć ze swe
go stanowiska, choć jeszcz- nie dociułał 
piętnastego miliona.

Nieszczęśliwy Cu-tiot dobił się władzy 
dzięki urokowi nazwiska i padł, jak Hen
ryk IV pod nożem fanatyku.

P erie r’a wyłowiono z urny pod giozą 
sytuacyi, wybrano człowieka o czterdzie
stu milionach, licząc, że nowej nie po
prze P a n a m y ;  oportunistę, któryby służył 
za przyzwoity szyld dla tchórzliwego 
mieszczaństwa. Spisał się też jak  nasz 
Grabski w tańcu, na swej prezydenturze. 
Zam iast pozamykać luzem jeszcze w łó
czących się anarchistów, rozwiązać Izbę 
i rozwiązyWilt: pGki naród porzą
dnych ludzi na swych przedstawicieli nie 
obierze, drapnął jak żak z placu boju, 
na  którym nawet kamieniami się me 
bilo. a tylko języki francuskich bigotek 
we frakach, ćwiczyły się w dyalektyce.

Obecne zgromadzenie narodowe, bez
wiednie inoże, lecz wybrało na  głowę 
r jądu  i narodu człowieka w ca łun  tego 
słowa znaczeniu, człowieka, który pracą, 
n a d siły nieraz, niep szlakowaną uczci
wością i wprowadzeniem w czyn dewizy 
„Touloir c’est pouvoirl* doszedł do uin- 
J | tk u ,  a całe życie był skromną, ale uży
teczną jednostką w swojem społeczeń-

S i e d z i e l a  wczorajsza, dla której aura 
nie była zbyt łaskawą, uie należała do rzę
du ożywiouych dui świątecznych. Z większych 
zgromadzeń zapowiedziane było na godz. 4. 
pupuł. posiedzenie członków Tow. kolonij 
rymanowskich, które jednak odwołano, z po
wodu odbywającego się o tej porze pogrzebu 
śp. prof. Partycsiego. Po za tem roiło się 
od amatorów i amatorek sportu łyżwowego 
ua Szumauówce, gdzie odbył aię festyu mo
tylkowy, nadto zapełnione były widownie: 
w „Sokole" na wieczorku humorystycznym 
(ua dochod budowy drugiej sali) i na wie- 
ezoinem przedstawieniu w teatrze, który od
grzebał z pyłu „Grabarza i szulera czyli 
króla iołędnego*, komedyo-draiaat J .  N. Ka- 
mińskiego.

Z a m ie r z o n e  d z ie c io b ó j s tw o .  Ewa
Urbanowicz służąca, porodziła wczoraj mię
dzy godziną 6. a 7. rano, w domu swych 
służbodawców przy ul. Uuii Lubelskiej pod 
1. 15 dziecię płci męzkicj. Ewa będąc ju i  
raz przed laiy matką, postauowiła pozbyć 
się dziecięcia i wrzuciła je około 7. rano 
do wychodka. Szczęściem nadeszła Easia 
służąca stróżowej domu Józefy Polańskiej, 
i usłyszawszy kwilenie duszącego się dziecka 
przywołała na pomoc innych współmieszkań
ców. Pan M. odbił podłogę w parterze wy
chodka. wskoczył w dół i wydobył biedną 
dziecinę, którą się lokatorowie domu zajęli. 
Przybył ua miejsce zbrodni komisarz poli- 
cyi Łysakowski, odszukał wyrodną matkę, 
którą też pogotowie stacyi ratunkowej wraz 
z dziecięciem odwiozło do Błpitalu.

B '>rd«r<a k<, A rd a ń a ,  Hoszowski,
został odstawiony z P.iemyśla do zakładu 
karnego we Lwowie, gdzie ma odbyć karę 
dożywotn ego więzienia. Hoszowskiego, który 
zachowywał się apatycznie, strzegli w dro
dze żandarm i dozorca więzień.

K r a d z i  ż k i e s z o n k o * a  Przy ul. Pa- 
nieńBkiej skradziono biednej służącej Kwie 
Kuźma, pulares z kwotą 5 zł. 20 cl. — 
K o r a l e  wartości 100 zł. skradziono pani 
Maryi Ł. Śledztwo w toku.

W  ł a ź n i  D n e h ld ik io g o  dostał wczo
raj po południu dominikanin ks. Donat Sa- 
dlejski nagłego napadu obłąkania. Ks. Do
nat był do nied»waa przeorem w klaszto
rze w Wiodkich (Jeżach, lecz został suspen- 
dowanyin i skazanym na kilkumiesięczne

stwie. Feliksowi F .u re  uia potrzeba pi
sać hymnów pochwalnych, wystarczą fi-  
kta, wyjęte z jego życia. Ponieważ f..kta 
te są już sprawdzone, pobudki ich zba
dane, a sarna postać b. chłopca, a potem 
czeladnika garbarskiego, wyłauia  się do
datnio ca  trudnem, śiiskieno i niowdr.ię- 
cznein stanowisku —  przytaczamy je w 
pełnej wierze, iż znjiną naszych czytel
ników. Chyba nie mylimy się twierdząc, 
że Feliks Faure przynajmniej jako „flis 
de sos oetivres“ ma wiele podobieństwa 
z naszym śp. Zyblikiewiczem, który także 
własną pracą i in te l igenc ją ,  dobił się 
najwyższego w ojczyźnie stanowiska.

Nowy prezydent urodził się 1. lu 
tego 1841 r. przy ul. du Faubourg-St.- 
Detiis 1. 71, w mieście portowem „Le 
lLwre* na północy Franeyi ; ojciec jego, 
Jan  Maria Faure, był tapicerem i wraz 
z żoną, dla wychowania jedynaka, pra
cował z czeladzią przy warsztatach. 
Siedmnastoletniego Feliksa, gdy ukoń
czył szkoły, wysłali rodzice na  dwa iata 
do A ng li i ,  dla wyuczenia się języka i 
tam to przyjął ntłody chłopiec od A n
glików ich zmysł praktyczności i ich 
dewizę o samopomocy. Wróciwszy w r. 
1860. obrał sobie zawód garbarski i pra
cował najpierw w A m boise , a potem 
w T o u r s , gdzie praktykował trzy lata 
w garbarn i D um ar’a ,  wykonywując naj- 

f cięższe roboty, skrobiąc skóry, p łucząc« 
je, rozpinając na szuurach i t. p. S ło ta  j 
i śnieg zastawały  go o świcie na stano - j 
wisku i niktby zapewne nie przypuszczał, 
że ten dorodny, silnie zbudowany, w d re - ;

wuianych chodakach i z zakusanemi rę 
kawami robotnik będzie za lat trzydzie
ści głową wielkiego narodu, w pałacu, 
gdzie przejezdni mieszkali mouarchowie, 
będzie przyjmował wysłańców tych mo
narchów i będzie ua równi z koronowa
nymi  potentatam i uważiny.

Już  w r. 1864 spoLykamy młodego 
! F a tu e ’a w ogromnym wywozowym skła- 
idzie skór p. Asselma w Ilawrze, stąd 
po roku praktyki, znalazłszy spóln’ka 
z 25.000 fr. w osobie Holaudezyka p. 
Yansloateu, występuje sum na kupiecką 
widownię. W r. 1867 zawiązuje nową 
spółkę z p. B o tiro is in , która trwa aż 
do r. 1887 i  jest d!a Faurea  źródłem 
bardzo pięknych dochodów. F irm a  F. 
Faure, Bovroisiu i sp. ma piętnastu ko
misantów i kas je ra ,  którzy wszyscy, sto
sownie do rozporządzenia F au re’a m ają  
udział w zyskach iirmy i bardzo dobre 
płace, naw et lekarza, płatnego rocznie, 
aby n a  usługi był biura i pracujących 
w porcie robotników.

 ̂ W ojna  z la t  1870 i 1871 zasta je  F au -  
re ’a n a  stanowisku kom endanta  mulilów 
iiawreńskich ; flota pruska, pod psom 
wtedy, ale zawsze robiąca trochę chała- 
su, szwęda się na  przyzwoitą odległość 
od przystaui, zamierzając wysadzić na 
ląd bandę junkrów  brandenbursk ich , 
kiórzyby bez zbytniego narażenia  skóry, 
mogli się obłowić bogactwami mieszczan. 
Lekarz batalionowy bada kom endanta  i 
powiada mu nagle : Majorze, do łóżka, 
masz zaczątek szkarlatyny... I  F au re  p o 
łożył się. Nazajutrz  lekarz go n a  kw a

terze nie znajduje, pyta więc ordonan- 
sa :  gdzie naczelnik! A gdzieżby... tam, 
na  piaskach wybrzeża, zaciągnął n a  p rze 
dnie straże... Nazajutrz znoszą go ze 
służby, położyć się musi, gdyż majaczyć 
zaczyna, lecz dok mrowi odpowiada spo
kojnie :  „najpierw ojczyzna, pot in szkar
latyna {(tabord  la  patrie  — la fievre
scarlatine ensuite...)

Do sześciu tygodniach F. Faure  znów 
jest ua nogach. Dnia 26. maja 1871 r j  
jako pomocnik prezydenta  in. H a w ru J  
otrzymuje wezwanie rządu prowizory-i 
czuego, aby natychm iast przybywał ra - l  
tować płonący P a ry ż ;  jedzie tedy! 
z porucznikiem C liąuet i 25 s a p e -1 
ram i i czterema sikawkami ( jedna  pa
rowa) i śród ulicznej walki rozstawia 
tabor ratunkowy, aby gasić ponafcowaue ,
i płonące domy przedmieścia św. A n to 
niego. Porucznik straży ogniowej, ów 
Ciifluet pada śmiertelnie rauuy, trębacz 
S teib lanc zostaje zabity odlaniem gra-i 
uatu, sierżantowi Durerrier drugi pocisk 
działowy urywa rękę lewą... Faure  wyno
si na barkach kołyskę z dwojgiem dzieci 
z płomieni. Dostaje za to... blaszkę, ka
walerski krzyż legii i dziś, jako urzę
dnik państw a  z urzędu zamienił czer
wony szyfonik na  gwiazdę i wstęgę wiel 
kiego krzyża tego orderu.

Obecny prezydent zlikw idow ał ju i  
zakłady w Ha wrze, nazwisko Faure  z n i 
knęło z ksiąg handlowych i taDularnych  
w rodzinnem  jego mieście. Z likwidacyi 
pozostało mu milion i sto piętnaście ty
sięcy franków całego m ienia. Jeżeli te

raz przypuścimy, że z niczego dziesiąt
ków milionów nie można się dorobić "w 
życiu ściśle uczciwą p racą  — in te l igen
c ja ,  energia i ruchliwość jednostk i ,  przy 
odrobinie powodzeuia może w handlu  i 
przemyśle zarobić milion w  ciągu la t  
trzydziestu.

M.lion ten jest solą w oku soc ja l i
stów, zinorą uie dującą spać ich wodzo
wi pp. Miderz.nd. J -dnakż«  ten ojciec i 
opiekun francuskich soeyalistów, którego 
orgau L a  petitc republiąue fra nga ise  rzu
ca co dzitń  pioruny na bogate mie- 
szczaństwo, ma z pięciucentymówek ro 
botników około czterdziestu tysięcy fr. 
dochodu rocznie tj. ty le  ile rodzina F a u 
rea!  Rzemiosło tedy ojcowania s o c ja l i 
stom uie je s t  znów tak do pogardzenia. 
Wszakże Seneka, który bardzo niecieka
wym sposobem doszedł do ogromnych 
skarbów i dzięki A grypinie wychował 
ludzkości Nerona, pisał swe trak ta ty  a 
głównie, nie w całości nas doszły „De 
cleineutia* i „De reinediis fortuitorum* 
na szczerozłotym wyłożonym malachitem 
stole. Praw ił o zaparciu się bogactw bar
dzo ładnie, a sam objadał się karpiami, 
tuczonemi mięsem niewolników z Hella
dy. P. M. nie tuczy się mięsem bur iua -  
zyi, gdyż Mazasu jeszcze nie zniesiono, 
ale n ę d z a  proletaryatu pokaźne mu 
przynosi dochody 1

Zyg . Gr.
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rekolekeye w klazztorze we Lwowie. Z po
wodu tych przejść wpadł ostatniemi czasy 
w silne rozdrażnienie nerwowe, które prze
szło wczoraj nagle w szał gwałtowny. Ks. 
Donat pochodzi z Królestwa Polskiego i ja
ko młody kleryk brał czynny udział w po
wstaniu 1863 roku. Chorego odwieziono do 
Bzpitala powszechnego.

S p r y t n e g o  p r z e d s i ę b io r c ę  Solika 
Nezu, przytrzymano wczoiaj na żądanie 
kilku lwowskich firm młynarskich. Selik 
Nezu postanowił, bądź co bądź zrobić 
majątek, i w tym celu założył piekarnię, 
zawiązał stosunki z kilkoma właścicielami 
młynów we Lwowie, wziął mąkę na kredyt, 
obowiązując się zapłacić: J a k  wypiecze i
sprzeda"!

„Wypiekał1* więc sumiennie dostarczają 
mu na kredyt mąkę, mniej jednak sumiennie 
dotrzymywał terminu wypłaty, ale równo- j 
cześnie wpisywał z miesiąca na miesiąc co- t 
raz to nowe kwoty na konto „przepadło", 
które to konto, wzrosło * wreszcie do 4000 zł. 
Dopiero wypadkiem dowiedziano się o ma- 
nipulacyi Selika Nezu, przyaresztowano go a 
przedsięwzięta w domu j“go rewizja, wyka
zała zapasy srebra stołowego, wiele biżute- 
ryi, a nadto gotówkę i książeczki na któ
re „niedobory1* kasows składano. Nezu wi- 
dząo się przyłapanym, chciał się ugodzić z 
wierzycielami, komisarz policji oddał jednak 
sprawę sądowi karnemu.

Z powodu „Hadamc baus - Dosie". 
Przeciwko gwałceniu praw aniorskicb — 
wystawianiu na scenie cudzych utworów be* 
porozumienia się z ich twórcą, protestuje 
silnie Wiktoryn Sardou w następującem 
oświadczeniu, drnkowanem na szpaltach K i - '  
jow skiego S ło w a :

„Protestuję przeciw przedstawianiu sztuki j 
„Madame Sans-Góne* w Kijowie tak, jak 
już protestowałem przeciw wystawianiu jej 
w Moskwie i w Petersburgu. Jest to nowe 
pogwałcenie moict praw autorskich, nowa 
abrodnia praeciw własności literackiej, uzna
nej i u^wiąoonej we wszystkich krajach cy
wilizowanych. Trzeba, by o tern dowiedziała 
się publiczność, która uczestniczy w tychże 
przedstawieniach. Gdy ta dowie się o tern, 
nie zechce, jak się spodziewam, przyłączać 
się do złego postępowania, (którego żadną 
miarą nie obroni ustawodawstwo) i również 
zaprotestuje przeciw niemu. W iktoryn  Sar- 
aou.u

Powodem do tego ostrego wystąpienia, 
j a ł  trzeciego z rzędu (pierwsze dwa protesty 
skierowane były pod adresem scen moskiew
skich 1 petersburskich), było wystawienia 
sztuki Sardos „Madame Sans-Gene" w Mo
skwie przez p. Korsra. Dla wyjaśnienia trze
ba dodać, że między Bosyą a ionemi pań
stwami w Eiropie nie istnieje konwencja 
literacko - artystyczna, której brak właśnie 
powodnje takie protesty obcych pisarzy.

kłym hartem duszy i słodyczą charakteru 
Pogrzeb dzisiaj o godz. 4. popoł z domu 
przy ui. Kurkowej 1. 25.

Grłosy pub licznośc i.
(Kut,ryka p łatna  po 50 ut. za wiersz drobnym 

drukiem )

Dnia 2. lutego zmarła we Lwowie po 
wieloletnich, c iężk ich  c ie rp ie n iac h  Karolina 
z Grossów Abgarowiczow*, wdowa jośp . Se
werynie Abgarowiczu, żołnierzu w ojsk  poi 
Bkich z r. 1830. Śmierć jej wywołała szcze
ry żal i współczucie dla pozosta łe j rodziny — 
nieboszczka bowiem odznaczała się niezwy

m m k i
T e a t r .  N iezw ykłe  pow odzenie  kaso 

w e tow arzyszy ło  os ta tn im  przedstawia ' 
niom w tea trze  hr. S karbka , bo w so 
bo tę  w ieczór na  „ F au śc ie "  i wczorsj 
n a  „Cudzie m n iem an y m " B oguław skie  
go w idn ia ł  nap is  n a  god z in ą  przed  ro z 
poczęciem w id o w isk a :  „K asa  zam kn ię  
ta " .  O by t a k  zawsze.

Ju t rz e jsz e  p rzedstaw ienie  „Rigoletfca" 
zap o w iad a  s ię  św ietn ie , bo w ys tąp ią  
w  tej p ięk n e j  operze, k tóre j n ie  s ły sz e 
l i śm y  od kilku  l a t : J u l i a  BiondeJli, 
Carnioli, M yszuga, J e ro m in  oraz p. 
Paszkow sk i w ty tu łow ej roli.

„M adam e- sans - Góue d an ą  będzie 
w ty m  tygodn iu  ty lko  dw a razy :  w  śro 
dę i p ią te k ;  n a s tęp n e  p rzed s taw ien ia  
tej kem edyi będą p rze rw ane  z powoda 
„W alk i  m o ty l i1*, k tó ra  już  w  pon iedz ia 
łek  ukaże się na  naszej scenie.

Opera zajęta próbam i z „M anon 
Lescau*.

* N a  dochód kolouij rymanowskich 
odbędzie się dziś przedstawienie w teatrze 
skarbkowskim, na którem ujrzymy dwie 
pr^nijery; „Komedyę konkursową" Asnyka 
i ..Dzień w redakcji" Z. Przybylskiego.

* N ow e ks iążk i .  Jan Kaźmierz Zieliński: 
„Szkice" (Anima, W Japonii, Eden, Na kon
kurs, Tenor, Numer 13.) Lwów. Jakubowski 
i Zadurowicz. 1895

* K o n c e r t  c z e sk ie g o  k w a r t e t u , 
który odbył się w sobotę w sali Domu Na- 
rodnego, należy bezsprzecznie do najciekaw
szych produkcyj koncertowych obecnego se
zonu. Od śmierci JaDa Bekera, którego kwar
tet smyczkowy pod nazwą „Florentyńskiego" 
zyskał w całym świecie rozgłos, nie poszedł 
wprawdzie ten rodzaj muzyki w zapomnie
nie, ale utracił typowych przedstawicieli, 
jakimi byli właśnie „Floreutyni". Aż dopie
ro wiedeńska wystawa muzyczna zwróciła 
uwagę świata na kwartet czeski, złożony 
z czterech całkiem młodych artystów, którzy 
i  zapałem poświęcili się temu klasycznemu 
rodzajowi muzyki i potrafili w krótkim cza
sie dorównać sławą „Florentynom", a mbże 
ich nawet przewyższyć.

Gdy bowiem Flórentyni uprawiali prawie 
wyłącznie program klasyczny, młodzi Ozesi 
zaehowują się mniej odpornie wobec roman
tyzmu i najnowszych prądów. I tak widzimy 
na ich programie obok Beethorena, Haydena 
itp. zawsze i Brahmsa, Suiptnnę, Dworaka. 
Wczorajszy koncert przekonał nas, że po
chwały, których czeskiemu kwartetowi nie 
szczędzi krytyka niemiecka, są najzupełniej 
zasłużone. Nietylko ścisłość i dokładność 
wykonania, nietylko aż do najdrobniejszych 
szczegółów wyrobiona zgodność rytmiczna, 
ale nadewszystko jednolitość interpretacji, 
idealna łączność duchowa i wzajemne zro
zumienie się szlachetny zapał, który opa
nowuje wszystkich czterech artystów — ce
chują ich i pozostawiają u słuchacza nie- 
chybne i trwałe wrażenie. Nie potrzeba 
chyba dodać, że każdy pojedynczy z kwar- 
tecislów jest doskonałym artystą i opanowuje 
swój instrument 2upełnie.

Z wczorajszego programu najoiekawszym 
był pierwszy utwór Smetany kwartet zaty
tułowany „Z mego życia*.

Utwór ten składa się z 4 części; każda 
wedle programu ma odpowiadać pewnemu 
okresowi z życia nieszczęśliwego kompozy
tora, który na kilka lat przed śmiercią pó- 
dobnie jak Beethoren ogłuchł. Pod wzglę
dem muzycznym najwyżej stawiamy pierwszą 
część, która swiaua jest dachem iście Schu- 
mauowskim.

Następnie pozimliśmy trzy mniejsze nie
znane u nas kompozycje, a to Tochajkow- 
skiego „Andante oantabile", bardzo wdzięczny 
pod względem formy walec wiolisty kwartetu 
czeskiego, Oskara Nedbala i Sartarellę Grie
ga. Ostatnia odznacza się, jak wszystkie 
dzieła norwegskiego kompozytora oryginal
nością, ba, nawet dziwacznośmą, a w wy
konaniu tak pod względem technicznym, jak 
i rytmicznym nastręcza tyle trudności, iż 
trzeba wielkich artystów, aby pokonali ją 
tak zupełnie, jak kwartet czeski.

W zachwyt wprawiło nas wykonanie 
znanego kwartetu F-dur Bethowena, którem 
artyści okazali, że potrafią wniknąć w naj
skrytsze tajniki ducha Beethorenowskiego. 
Publiczność przyjmywała artystów z zapa
łem i z pewnością powtórzy za nami ehó 
rem życzenie, aby kwartet czeski nie zapo
mniał o pobratymczym grodzie, w którym 
zawsze znajdzie gorące uznanie.

D r. A l. B rukm an .

rj T  e l e ^ r  3 . 2 3 0 . 3 7 ~ -

W ledeń  d. 4. lutego.
W  spraw ie  m ordersrw a  dr. R o th r ie  

g la  nie natrafiono jeszcze  n a  ślad m o r
dercy  — niem nie j  przeto dokonano li- 
oznyoh aresz tow ań  osób podejrzanych . 
P a n i  E io h in g e r ,  żona d ep en d en ta  u 
R o th r ieg la  została znów  przez  sąd prze- 
słuohaną.

W ie d e ń  d. 4. lu tego.
W stronn io tw ie  l ib e ra ln em  powstał 

zam iar  pos taw ienia  k an d y d a tu ry  m in i 
s t r a  P lene ra  p rzy  w yborach do R a d y  
p ań s tw a  z okręgu  w yborczego na  Lnnd- 
sfcrasse w W iedn iu ,  w m iejsce z m a r 
łego br. Som m arugi.

B e r l i n  d 4. lutego.
T u te jszy  L o ka lo w e ig er donosi z P e 

te rsb u rg a  : P om im o  tego , co dz ienn ik i  
piszą, a u to k ra ty c z n a  m owa oara nie 
sp raw iła  dobrego w r a ż e n i a ; także w 
świeoie dyp lom atyoznym  zdan ia  są po
dzielone. Ambasadorowie Anglii i F ran-  
oyi n a ty c h m ia s t  ją  swoim rządom  te le 
graficzn ie  zakom unikow ali .  Powiadają, 
że prezes kom ite tu  m in is trów  B a n g e  i 
m in is te r  sp raw  w ew n ętrznych  D urnow o 
in n y  tek s t  przygotowali,  ale oar go nie  
akoept.ował. W kołaoh l ibera lnych  p a 
nu je  widoozne poruszenie . D. 30 s ty 
cznia  a resz tow ano 11 osób. Na wszech 
nicy znalez iono  p rok lam acyę  p rzypom i
n a jącą  dz ień  1. m aroa  (dzień zam ordo

w an ia  A lek san d ra  II.). L iberali  są tern 
bardziej rozozarow ani, że  się w ie le  po 
m ło d y m  oarze spodziewali.

Berlin d. 4. lu tego .
Do ra jo h s ta g u  weszła pe ty o y a  od Tl 

tow arzystw  rolniozych, żądająoa  zw o ła 
n ia  m iędzynarodow ej a n k ie ty  m o n e ta r 
nej d la  za ła tw ien ia  kw esty i  srebra .

B rem eńsk ie  tow arzy s tw o  żeg lug i  
„Nord L loyd", k tó rego  własnośoią był 
za to p io n y  o k rę t  „Elba*, zasekw estro -  
wało spraw oę tej k a ta s tro fy ,  ok rę t  
„C ra th ie"  w R o tte rdam ie .  O k rę t  ten, 
własność spółki z A b e rd een  (w Skooyi) 
m a  b y ć  w a r t  ty lko  8.000 ft. szfc. (zł 
90.000).

B e r l i n  d. 4. lutego.
Po tw ierdza  się wiadom ość z W it

tenbergu ,  że d y re k to r  pocztow y P lan er ,  
zabłądziwszy w podróży  in spekoy jne j ,  
zamarzł.

Saieżyoe i  burze  w Niem czech u s ta 
ły. N atom ias t  donoszą ze Szw ajoary i o 
zamarznięoiu jez io ra  Zurychsk iego  i j e 
ziora C zte rech  k an tonów  n a  znaoznej 
p rzestrzen i.  Koło G e n u y  kom unikaoya 
kolejowa ozęściowo przerw ana. Z Bolo
nii, W eneoyi, M edyolanu i R zy m u  d o 
noszą o ciężkich mrozach. K om un ika -  
cya telegrafiozna z Sycylią  p rze rw ana  
w skutek  burzy.

K o lo n ia  d. 4. lu tego .
K oln. Z tg . donosi z B e lg r a d u : Ga 

b inet serbski z aw an so w a ł  k ró low i M i
lanow i pół m il io n a  f ran k ó w  n a  raohu- 
n e k  l is ty  oywilnej (p łacy  k ró la  p an u -  
jąoego). W raz  z w y d a tk a m i  k ró la  na  
podróż  pozyoya b u d ż e to w a  l i s ty  oywil 
nej je s t  ju ż  w dw ójnasób  przekroozo- 
na. Na podróż  k ró la  do P e te rb u rg a  a- 
sy g n o w ał  g a b in e t  2 0 0 0 0 0  f ra n k ó w  — 
w szy s tk o  to  m a  za tw ie rd z ić  skupczyna .

P a r y ż  d. 4. lu tego.
P a r y ż  z a a fe ro w a n y  j e s t  n o w y m  

skandalem . N iedaw no  tem u  z g in ą ł  z L u 
w ru  b iu s t  Góthego, dzie ło  D aw ida  
d ’A ngers .  P odw ojono  więo s t ra ż e  i u- 
da ło  się  na  oddz ia le  rzeźb  sohw ytaó  
człowieka, k tó ry  w łaśn ie  dobiera ł się 
do gab lo tk i  z oennem i w y ro b am i b ro n -  
zowemi. W m ieszk an iu  je g o  z n a lez io 
no w p raw d z ie  n ie  b iu s t  G ójhego , ale 
m nóstw o  obrazów , m iedz io ry tów , po
sążków  i w y ro b ó w  a r ty z m u  p rz e m y 
słowego, k tó re  o s ta tn ie m i  la ty  w  z a 
g ad k o w y  sposób zg in ę ły  b y ły  z m u 
zeów i h a n d ló w  a r ty s ty c z n y o h .  Zło 
dz ie jem  ty m  je s t  zn an y  m iło śn ik  sz tuk i 
i m i l io n e r ;  k rad z io n em i rzeczam i w zbo
g a c i ł  sw oje  zb iory , k tó ry o h  n ikom u  o- 
k a z y w a ć  n ie  ohoial.

A n t w e r p i a  d. 4. lutego.
Sąd  skaza ł  p an ią  Jon iaux , za p o t ró j 

ne  truoioielstwo, n a  karę  śmieroi. Na 
ulioach t łu m  urządz ił  dem onstraoyę. 
(W B elg ii  w yroków  śmieroi k ró l L e o 
pold n ig d y  nie  p o tw ierdza ,  leoz zam ie 
nia  j e  zaw sze  n a  dożyw otn ie  więzienie. 
P rz y p .  Red.).

B e lg r a d  d. 4. lutego.
Królowa Natalia zaprzecza z B iarritz  

pogłosce, jakoby oświadczyła, iż dopiero 
po zupełnem zniszczeniu stronnictwa r a 
dykałów przybędzie do Serbii. Owszem 
pragnie ona jak najprędszego pojednania 
króla Aleksandra z radykałami. Z dru
giej s trony nieprawdą jest ,  jakoby przed 
odjazdem króla wszyscy politycy, z któ
rymi się widział, doradzali mu, ażeby 
Milan przez dłuższy czas do Serbii nie 
przyjeżdżał.

R a t t e r d a m  d. 4. lutego.
Parow ieo  „C rath ie",  k tó ry  s ta ł  się 

pow odem  zatonięcia  „E lby* , został za- 
sekw estrow any , k ap i tan  zaś i m a j tk o 
wie, k tórzy pełnili  s łużbę podczas k a 
tastrofy , poddan i p rzez  sąd  śoisłemn 
badaniu. W szysoy oui zeznają, iż n ie  
wiedzieli jak i  s ta te k  został uszkodzony; 
n ie  w iedzie li  też, że „ E lb a “ tonie, a 
k rzyków  i jęków  rozpaozy tonąoyoh n ie  
słyszeli.

L o n d y n  d. 4. lu tego.
P o se ł  do p a r la m e n tu  z L o w es to f t  p. 

F os te r ,  o trzy m a ł  od oesarza W ilhelm a 
n a s tę p u ją o y  te le g ra m :  „D z ięku ję  panu  
serdeczn ie ,  za  w y rażo n o  mi w spółczu- 
oie im ien iem  pańskioh  w yborców  z Lo 
westofb, z powodu s tra szn e j  k a ta s tro fy  
„E lby".  J e s te m  p rzekonany ,  że  m ie 
szkańcy  tego  ang ie lsk ieg o  portow ego  
m ias ta ,  uozyn il i  w sz y s tk o  oo było  w 
ioh m ocy, a b y  n ieszczęś l iw y m  ro z b i t 
kom, k tó ry o h  liczba  n ie s te ty ,  jeBt ta k  
mała, p rzy jść  ze  sk u teo zn ą  pomocą."

ROZKŁAD POCIĄGÓW
tbew lą itiją iy  o<t 1. m aja 1ŚŁ4 

(Oeas lwowski).

Do Lwowa
przychodząs

Krakowa (Berlina, 
W rocław ia W iednia) 

W arszawy
M uszyny-K rynicy pr. 

Tarnów (tylko od*|, 
do w łącznie 8118) 

M uszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M uszyny-K rynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od “ |, do >'[, 

M uszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i T arnobr. 
Podwołoczysk i B ro

dów n a  dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro

dów na Podzamcze 
Suczawy
H usiatyna p. H alicz 
Czortkowa p. H alicz 
Bełżca 
Sokala
Lawoeznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
M unkacza, Chyrowa i 
Stanisław ow a p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławow a i Bory
sław ia, przez Stryj

Pociąg 
p -p ieszn j

3*08

2-48

2-34
1 0 '«
10jś

M a d e s ł a t n e -
(/.■* ‘v r .i t ry ią  reU»i:o>* o d .y ffU li.)

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić gc względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usilnem naszero staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

W e Lwowie 1. stycznia 189".

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
w łaść. Hotelu Europejskiego. 

P o k o je  o d  80  c t. p o c z ą w s z y .
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i'*b 
5*21; 
5*2’

• 9*10
2*38
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• g-ij •

Pociąg
pospiesznyZe Lwowa

odchodzą do

Krakowa, (W iednia, 
W rocław ia, Berlina) 

W arszawy
M uszyny - K rynicy  i 

Chabówki przez T ar
nów lub Rzeszów 

M uszyny-K rynicy  prz. 
Tarnów

M uszyny-K rynicy prz.
Stryj

N adbrzezia i  Tarno
brzegu 

Podw ołoczysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i BrO' 
dów z dw. Pdzamoze 

Suczawy 
Czortkowa
H usiatyna p r. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni
N owosielicy, Bephó- 

m ethu u. o. i Czuayna 
Radowiec 
K im polung 
Sokala 
Bołzca
B orysław ia p. Stryj 
Lawoeznego (Mnnkacsa 

Szereuesa, Miszkolca, 
Pesztu  i  Chyrowa p. 
Stryj

Stanisław ow a p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
S tryja i Skolego

Uwaga. Godziny, podkreś oue czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 m inu t 59 lano.

W  b iu rz e  Informaeyjnem o. k. austr, kolei 
państw , we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, o 
k rę in y ch , dcwoluie zestawialnych zeszytów do ja  
zrty, ta ry f i rozkładów  jazdy w formacie kieszon 
kowym. Inform acje  w spruwaeh taryfowych 
przewozowych.

Pociąg
osobny

g-3v
9'E

7-u

Pociąg
Osobowy
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. . 10-51 « 11*22
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6-5] , io*5; • U 2 !
6*51 , ą 331 i

9 56 7*1
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Czas odnowić przedpłatę!
rreiiumeratorowie „tiazety M r . “ mają 
prawo bezpłatnego korzystania z wypo

życzalni książek H. Altenberga. ?

Biblioteka powieściowa
miesięcznie 40 centów — 8 arkuszy — drukuje 
obecnie powieść „Przeciw prądowi* Marrenae.

K SIĘG A M I! KATOLICKA K o r l o ł  p a r o w y

Dra WŁAD. I l t t O W S M G O & ? £ S . H : S
K y a i i O W f e  (parową i innymi przyrządami, nadto kom-

, . , . . .  , i p iętno ' urządzenie jeg ie ln iśa  z ni* zynąotrzymała i poleca dzieło swiezo wydane! ■ 
pod tytułem

Dzieje Apostolskie

, ----- -w—.w J O -  j b
do polerowauia jagieł  jest  zapołowę war
tości natychmiast do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli z grzeczności biuro 
dzienników i ogłoszeń p. Plohna, Lwów.

opowiedział

ks. Jan Milczanowski
prof. dyec. Z ak ładu  teologietnego ob. 

w Przem yślu.
Z 6 r y c i n a m i  1 m a p ą .

łac.
Taniej mż wszędzie!
Koszule męskie domowa robota, b u d z o  mo 
cna, sztuka od 75 ct., złr. 1‘— , 1 1 \  120, 
1*40, 1*75, 2 2 0  do najlepszych po zł. 2 30. 

Cena o s i .  b e z  o p r a w y  z l r .  1*50, [Kalesony podwójnie szyte, para  od 60 ct., 
w  u p r a w i e  z ł r .  2 ' — . f 5, 1 I 0 ’ do r,ai leP P A i ’35- Po!eca

Z przesyłką poiztową o 25 ct. więcej. J M s k S  M i i h l f 8 l £ f ,  Lr?ÓW, Rynek 39.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  I < t .  o d  n a y r / i z u

MIE C H Y  kowalskie wyrobu krajowego, 
silnej budowy po złr. 28’ i 35’ , 

cylindrowe po z łr. 100-—, poleca P i o t r  
C h rz ą8 to w sk l, handel żelazny we Lwowie 
plac K apitulny 1 (naprzeciw  katedry).

Ka m i e n i o ł o m  Zaścianecki , m i u  od, 
Tarnopo la ,  przy szosie, posiadający) 

płyty, materyały o rn a m e n ty e tn e , przystę 
pnie do wydzierżawienia. Zgłiszenia  przyj
m u je :  Morawski, Semenów, T rem bow li

EM B R I O L O G I A  czy i nauka  o powsta
niu człowieka, zawierająca ciekawe o b 

jaśn ien ia  i cenne rady dla dorosłych. Po
leca księgarnia Alieuberga we Lwowie. 
Cena 50 ot. Recepis 15 ct. Opaska 15 ct.

IS 8 E R A T Y ,  A N O N S E  do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspediuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

Ul H A N D L U  korzennym Albena Solec
kiego, ul. Wałowa 11, codzienu e świe

że masło deserowe. 534

IłR E M lO W A N E  medalami tutki N iemo-
jowskiego są wszędzie do nabyciami

J kO SPRZEDANIA kilkaset sądów drze- 
wa sosniwego (także partyami). W ia

domość z grzeczności w Admin strącyI G a
zety K ar. 418

Księcia S a lr r ia

Fabryka maszyn w Blansku (Morawa)
Maszyny paro wo  wszys'ki h Maszyny p o m o c n i  z e ,  Fom

s y s te m ó w  w każdej wie'k śei.
M s t yny  patowe W e s t ln ę h o u s e  

szybkechndy.
K o i ły  p»rowe wszelkiej kou- 

strukcyi i wielkości. 
L o d o w n ie  1 c l i ło d o w n ie .  
Maszyny dla fabryk euItrowych.

p re s s o ry  (Seekla), D e n i y l i -  
l o r y ,  Maszyny do robót wo 
diiych i do górnictwa. 

W a lc o w n ie  (S te tk la) , T u r b i n y  
(Koła ślirnakowate), P i ł y  do 
rżnięcia tarcic.]

T r a u a m is y e  systemu SeJlera.

Maszyny dla fabryk sp irytusu, 
browarów i hcram ikl.

P ra « y  h y d r a u l i c z n e  i całe urzą
dzenia dla fabryk oleju.

Wszelkie wyroby odlew ane — 
walcownie, m aszyny do cięcia.

W o d o c ią g i  własnego patentu.
P r z y r z ą d y  k o le jo w e .

ttaroacałasragiMśissi -,; i

RZĄDCA EKONOMICZNY posiadający 
atudya rolnicze i d łuższą prak tyką 

po leca  usługi swe od wiosny loVb. A d re s ; 
J . B . w K ruszolniey, ad S ir j j  poste rest.

H o r l o a t a
z pierwszej ręki,  oh ńsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4, 3*50, 3, 2*50 f int. Okruchy arom a
tyczne po złr. 1*75 i po złr. 1 30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Ł a p s z y n , Brze
ziny.  ̂ 485

N A U C Z Y C IE L K A  Polka poszukuje u- 
1  m ieszczenia w prywatnym domu. Zgło- 
ten ia  adresować : Marya Toustówna, Lwów 
.dm in. „Gazety N ar."

URZĘDNIK bankowy, ukończony pm 
wnik z p raktyką sądową, poszukrjc 

zajęcia w godzinach popołudniow ych lub 
w ieczornych od godziny 3 po południu  po
cząwszy, jako sekretarz , k c e jp o n d e n t  itp . 
lu b  też w kancelaryi bądź adwokackiej, 
bądź notaryalnej. B liższa wiadomość w Ad 
m in istracy i pism a. 482

F O R T E P I A N Y  i  P IA N IN A  z najlep- 
szych fabryk po cenach nader u m ia r

kowanych z g w aran c ją  poleca Klaudya 
Markiewiczów# we Lwowie u lica T eatra łha  
1. 8, II. piętro (plac św. D ucha). W ypoży
czalnia zupełn ie  nowych instrum entów . 
K oncesjonow ana szkoła muzyozna w III 
o d d z ia łach , od 'początku aż do wydoskona
len ia  gry 503

w oskow ą
w czterech kolorach,

Lakiery do podłóg
w czterech kolorach

poleea
po cenach bardzo przystępnych

• w . C Z O P P
w e  L w o w ie ,  Z e h i e w s t a  2

(plac Krakowski).

Wielka wysprzedaź sezonowa!1
Towary pozostałe z sezonu zimowego : 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek  Himalaya od zł. 1*75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
50U sukienek dziecinnych <<d 70 ct. do 2*50.

...

p g a & s a i :

Uardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negbżów, 
szlafroków, za połowę ceny. 

u ilkase t  włó-zkowycb chustek , rękawiczek zi
mowych , h a le k , bielizny Jiigera , barchanowej, 
jakoteż wielk' wybór pozostałych resz.tek koro
nek, Wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj
jedwabnych , i aksamitnych pn niezwykle tanich 
cenach. — Także b ę d ą  wyspr-zedawane ze sezo
nu pozostałe kapy na łó ż k a ,  na  s tó ł .  niektóre 
trochę uszkodzone dywany sa lo n o w a , ko<'e na 

konie, kołdry watowone i kocyki ńa łóżka 
.po nwtdępujący-.h cenach :

500 kap na  stół* o d *85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap un łóżka od zł 2*50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 «t do zł. 1 50. 
80 par firanek koronkowych od zł. 1 40 do 2*50.

1000 fantazyjny Ii t a b L te i  u*, s toł po 25 es.
50 par firanek lutowych od zł. 1 '20 do 1 50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od zlr. 

1*30 do 1-80.
30 sztuk kołder wełniano-atłusowyi-h po zł. 5*75.
100 koców flanelowych (Jagerowskie) pi 3*50.
200 koców lamaflanelu po 3’40.
50 sztuk 3-metrowych koców do jada lnych  pokoi 

cd 3 —5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i k o śc ie ln y c h  z małymi skazami po 22 zł.
50 strzyżonych dywanów na  ścianę od 4*50—8.
50 dywanów salonowych po 6 50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów 

po 2*50 i wyżej.
Ta w ysprzedaź sezonowa ty lk o  tak d ługo potrw a, Jak d łu go  pow yższe towary  

na sk ła d zie  pozostaną. ^
Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zam ówienia z prowineyi załatwia s ię  najsum ienniej i jak najrychlej.

Skład fabryczny

Chińskiego srebro
z c. k. nadworne) fabryki HERMANA zaszczytnie zr 

z wyrobów rzetelnych i  trwałych.
ej

owy

K ukrycia stołowe z  te j fabryki odróiniają się chlubnie od ych p o '
dobnych wyrobów tern, że wewnątrz je s t metal czysty alpakowy ty a ze
wnątrz pokład warstwy szczerego srebra.

Łyżka, stołowa złr. t-42, łyżeczka do ' d b a ły  73ct., 
do czarnej kaw y 55, nóż stołowy 142, "U tatrka pod  
noże (koziołek) 35 ct., chochle, chochelki al yeia de
serowe, szczypczyki do cukru , sitka do batr- itp.

Takie same przedmioty są takie  ~ t l p u  f.ti t. j .  
białego na wskrói jednakowego metalu niet 'ebr nnego. 
Są to wyroby w u ży tku  codziennym n-i trwehz*.

Ł y żk a  stołowa 55 ct., łyżeczka 2H ct., .tói st -A 
57 ct., grabek 55 ct., chochla złr. 2’50 itp. i

Oprócz tego są na składzie ro~ naite inne przed
mioty użyteczne z chińskiego srebra • ' nl ni-t n  p, 
garniturki na ocet i  oliwę, kosze na b i l e t y ,  e.azery, ko- 

fta s ta  lub owoce, lichtarze, kandelabry, cukier- 
ntczlti Kuferkowe, przybory toaletowe tż .

Puzderka jako  prezentu chrzestne, zawierające we
wnątrz nakrycie z  chińskiego srebra, równie: mam na  
składzie puzderka z  nakryciem ze szczerego spebra. 

Chińskie srebro ja k  również Alpakę trzym am  na 
składzie tylko w jednym  gładkim  fasonie i tylko w jednym  t j  w n lepszym  
gatunku. -  Ceny fabryczne i  sta łe! V

KAZIMIERZ LEWICKI .
( f ł ó t r i t y  s k ł a d  d l a  G a l i c y  i  p o r c e l a n y ,  n ts le la  i  * o  w a 

r ó w  i n i e n z a n y c h

Ltców, ulica Trybunalska.

mm

- - - - -  - .-ZĄ,

Senzacvjny najnowszy wynalazek 
patent jwany

Maszyna do prania
P M a t y c z n a  ręczna  m a s z y m  Do prania

UNDINE
czyści bieliznę zapomocą ciśnienia  powietrza, w sposób najmni j 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę (o prania.

O dobroci tejże przekonać się można co dnia od 11. do 12. n a  
próbach pran ia , które się odbywają, w handlu

O. T. WINCKLERA SYNA
Lwów. Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Hałskiego plac Maryacki 9.

usnsi m s t
rJawcsi i bdpov ifcdzialnj redaktor Platon Kostecki. 7, drukami i litograii PiHera i Spółki.


